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OBOWIĄZKI EMIGRACYI WZGLĘDEM POLSKI.

( Dalszy ciąg).

Przed ostatniem i w Kraju w y p ad k a m i, sum ienni n a­
w et lu d z ie , lecz , ani historycznego w ątka narodow ych 
dążeń, ani obecnych potrzeb, ani naw et cząstkowo obja­
wiających się sym ptom atów, dojrzeć i ocenić nie zdolni, 
mogli jeszcze w ątpić jaką rzeczywiście myśl dzisiejsza 
Polska wyobraża, a tern sam em  co im czynić należy, aby 
stanąć na drodze praw dziw ie narodow ej, na której jedy­
nie leży wyzwolenie Ojczyzny. Dziś w ątpliw ości takich 
n ik t już m ieć nie może. Myśl ożywiająca społeczeństwo 
polskie, objawiła się niedwuznacznie przez jedyny organ, 
jaki ujarzm ionym  zostaje narodom  , przez sprzysiężenie, 
które zbiegiem najfatalniejszych okoliczności, w  miejsce 
nieohybnego tryum fu dostarczyło nieprzeliczonych ofiar 
u jarzm icielom ; objaw iła się ona jeszcze gotowością mie­
szkańców w szystkich prowincyj do poparcia czynem za­
mierzonego ruchu  , na co ze wsząd nowe co dzień przy­
byw ają św iad ec tw a; objaw iła się wreszcie natu rą  dą­
żności, jaką dziś w śród ludu widzimy, a którą wrogi 
nasze na chw ilę skrzywiwszy, sami zmuszeni są nowych 
szukać środków zaspokojenia żądań, które niepodległa 
tylko Polska zaspokoić może. W ziąść się do oręża , bez 
oglądania się na żadne zewnętrzne ani pomoce, ani p rze­
szkody; poruszyć i na jaw  w yprowadzić nietknięte do ­
tąd w arstw y społeczeństwa , przez ich usam owolnienie i 
uw łaszczenie; uczuciem szczerego niezmyślonego b ra­
terstw a, zlać wszystkich mieszkańców w jednorodną 
massę i rzucić ją  na wspólnego w roga —  tego chciała 
cala Polska. Żadna inna myśl nie obudziła się w  n ie j , 
ani do niej przylgnęła. W szystkie inne myśli które tu 
przez dłuższe naw et lata pow staw ały, żyły, krążyły, ża­
dnego w  niej nie znalazły echa. Tw ierdzim y to sum ien­
nie, bez obawy w yw ołania najsłabszego naw et zaprze­
czenia.

Śmiało przeciw ników  naszych pytam y, co się z ich 
myślami stało ?

Po srom otnej przed garstką pow stańców  abdykacyi 
króla de facto, w  cóż się obróciła myśl jego ? Dynastya 
zdolna zniżyć się do takiej ab d y k acy i, nie m a w  sobie 
najmniejszego na m onarchię m ateryału.

ROK IX CZEŚĆ M .

Przystępując do ruchu krakowskiego, i w dni kilka 
cofając swoje przystąpienie ; podnosząc głos uspraw ie­
dliw iający zbrodnie rządu , oburzeniem  całej Europy po­
tępionego; wyobraziciel arystokracyi polskiej, do liisto- 
ryi jej n ierozum u, nie dodałże nowej tylko karty?  
A rystokracya do tego stopnia z rozum u politycznego 
ogołocona , nie może sobie rościć żadnego do kierunku 
praw a.

W co się obróciły przetensye tych wszystkich, którzy 
tytułem  dawniej piastow anych u rzę d ó w , lub świeżo ob­
darzonych godności, kierunek rzeczy publicznej, przy­
właszczali sobie? Jednem  drgnięciem  swojem, naród 
zmazał je  na zawsze.

Do daw nych grzechów jezuityzm u, pam iętnego klę­
skam i na Kraj sp row adzonem i, nie przybyłże nowy 
śm iertelny grzech —  denuncyacya galicyjskich patrvo- 
tów ? Na taki grzech nie ma rozgrzeszenia w sumieniu 
narodowości.

Co się stało z ducham i, które samem objawieniem  się 
sw ojem , potęgę złego zniszczyć m iały? Potęga nieprzy­
jaciół niszczy się potęgą narodow ego ducha, a nie uro- 
jonem i ducham i.

W śród tylu m yśli, tylu pretensyj i m arzeń, jedna tyl­
ko Demokracya przeszła w naród, bo ona jedna dzisiej 
szym jego odpow iada potrzebom . Dlatego też głównym  
dziś obowiązkiem każdego em igranta jest ; wszystko od­
rzucić a ją  je d n ą , za godło usiłow ań przyjąć.

Tego obowiązku dopełniła już znaczna część tulactw a. 
W ahającym  się do tychczas, raz jeszcze powtórzym y, iż 
kwestya przeszła już teraz z pola dyskussyi na pole czy­
nu ; w dyskussyi m ożna się m y lić , obojętność nawet 
da się w ytłum aczyć ; ale w o b e c  czynu , ani mylić się . 
ani obojętnym być nie w olno. Żadne soiizmata przez 
filozofię, historyę , p o lity k ę , religię do sta rczan e; żadne 
zastawianie się m niem anym  zdrow ym  rozsądkiem ; ża­
dne względy na jakieś uboczne okoliczności, nie uw ol­
n ią nikogo od pow inności w olą narodu  wskazanych.

Przed ostatniem i w ypadkam i, do głównych Emigra- 
cyi obowiązków liczyliśmy upowszechnianie w Kraju 
m yśli tu  w yrobionej; dziś, kiedy naród uczuwszy się 
silny, myślą jaką upowszechnić staraliśm y się , urzeczy­
w istnić ją  zapragnął i wszedł na drogę czynu : obow ią­
zek ten , z głównego jakim  był dotychczas , na podrzę­
dny przechodzi. Życzylibyśmy w praw dzie widzieć głęb­
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szc i powszechniejsze pojęcie Demokracyi, bo j;Łi uważa­
my za najdzielniejszy środek wywołania wszystkich sił 
narodowychj; ależ naród to nie bierna m assa, dowol­
nie kierować się dająca; po za wszelkim kierunkiem 
wyrabia on samodzielnie żywioły swoje; za własnym 
instynktem idzie niepodległe i sam ocenia co, kiedy, 
i jak czynić mu należy. Jego wola, jak tylko się 
objawi, jest siłę. Kiedy więc naród czynu żąda, nam 
na prostej propagandzie poprzestawać nie wolno ; my 
równie jak 011 do czynu sposobić się winniśmy. Jest to 
drugi główny obowiązek.

Nie dosyć powiedzieć sobie : ja k  przyjdzie czas, i  ja  
także stanc, N ie ! Kto na tułactwie nie karmił ducha 
swojego, odrodzonym duchem Polski; dzisiejszemi jej 
uczuciami, potrzebami, dążeniem nie przejął się; kto 
niezgłębił myśli dziś naród ożywiającej; nie przewidział 
naturalnych jej następstw; nie stawiał samego siebie 
w położeniu, w jakiem znajdować się może i wcześnie 
nie wyrobił w sobie potrzebnój siły ducha -  ten, jeżeli na 
głos narodu i stanie, całej rozciągłości i znaczenia głosu 
tego pojęć nie potrafi, a tern samem, mimo najgorętszych 
chęci, obowięzków swoich dopełnić nie będzie w stanie. 
Nikt z nas zapewne nie wyobraża sobie aby Polska na 
nowo powstajęca, do Polski 1830 roku podobnę była. 
Wszyscy wiemy iż inaczej powstanie, inaczej rzędzie 
się, inaczej walczyć będzie. Jeżeli tak jest, to cośmy na 
innem polu doświadczenia uzbierali, nie na wiele przy­
dać się może, jeżeli nowego nie zrozumiemy ducha. Lu­
dzie nawet specyalni, pod dawnę wykształceni myślę, 
chociażby najumiejętniejszymi byli, znajdę się obrani ze 
środków, które nowa tylko myśl podać może. Wcześnie 
więc sposobić się do czynu, i być do niego w każdej chwili 
gotow ym , jest to dziś główny każdego emigranta obo- 
więzek.

( Dokończenie nastąp i).

Z powodu rozbioru dzieła « o Izraelitach polskich » , 
rozbioru zamieszczonego w Nr,e 12*?" Demokraty, otrzy­
maliśmy list od Ob. Handvogla, doktora medycyny. Nie 
mogęc listu tego w całkowitości zamieścić, dlatego iż do 
osobistej polemiki między piszęcym list i autorem wspo- 
mnionego dzieła, powód dać mogły, a czego w kolum­
nach dziennika naszego starannie unikamy— ograniczy - 
my się na opowiedzeniu tego tylko z wspomnionego 
listu , co dotyczy kwestyi Izraelitów polskich.

Ob. Handvogiel czyni nam zarzu t, iż na kwestyę tę 
jedynie z punktu religijnego zapatrywać się chcemy, 
kiedy on i jego współwyznawcy emigranci, zapatruję 
się na nię z politycznego stanowiska , bo « nie znajęc, 
mówi 0 1 1 , ani Mahometanów, ani Protestantów, ani 
Kalwinistów polskich, także Izraelitów polskich pod 
względem politycznym nie przypuszczamy; zostawiamy 
to staranie kościołom, synagogom , meczetom, do nich

należy odróżnić, kto do jakiej należy religii; na polu bi­
twy ludzi nam trzeba, niechaj będę jakiegokolwiek będź 
wyznania. »

Zapisujemy chętnie powyższe oświadczenie, i chcieli­
byśmy aby ono między Izraelitami polskiemi jak najwię­
cej upowszechnione być mogło— ale zarzut jaki nam 
czyni ob. Handvogel, jest zupełnie niesłuszny. Jeżeli 
powiedzieliśmy Izraelitom em igrantom , iż nie dosyć zaj­
muję się kwestyę swoich współwyznawców— nie uwa­
żaliśmy tego z religijnego stanowiska, ale jedynie ich 
polityczne stanowisko mieliśmy na względzie^ Chcieli­
śmy ich przekonać, że nie powinni usuwać się od pracy, 
i pozostać biernem do przyszłej walki narzędziem; chcie­
liśmy ich przekonać, że wśród powszechnych usiłowań 
Polski — oni maję sobie zdobyć prawo obywatelstwa. 
Demokracya Polska nie zna różnic religijnych , nie wy- 
łęczy nikogo od praw, kto poczuje się do obowięzków, 
i je pospieszy wypełnić. Wie ona że i pomiędzy Izraeli­
tami polskimi sę tacy co te obowięzki pełnię— ale li­
czba takich jest jeszcze nie w ielka, a w zrozumieniu i 
wykonywaniu powinności, Izraelici emigranci pierwsi 
dać przykład swoim współwyznawcom powinni.

W czasie ostatnich wypadków w Krakowie, Trzeci 
Maj rozgłaszał, iż Czartoryski składajęc koronę, po­
spieszył uznać rzęd ustanowiony— takie przynajmniej 
usiłowano nadać znaczenie jego mowie z dnia 7 marca 
r. b. Nie wielu temu uwierzyć chciało , i miało słu­
szność; bo ta sama mowa dostatecznem była świade­
ctwem, że Czartoryski chciał jedynie przez to ufność 
Emigracyi odzyskać; dziś nowy fakt przybyw a, na do­
wód jaki był stopień jego ówczesnej szczerości— jest to 
proklamacya z dnia 26 lu tego, ogłoszona w broszurze 
wyszłej w Moguncyi, pod tytułem : Auffschliisse uber 
die jiinysten Ereiynisse in Polen. Czy wszystko w tej 
proklamacyi jest prawdziwe; zostawiamy to do sprawdze­
nia Trzeciemu M ajowi; słychać jednak , że proklamacya 
ta dojechała zaledwie do Frankfurtu. Jest ona nastę­
pująca :

ODEZWA KSIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO.

B racia  ! Bo p ię tn a s tu  la tach  b łąka jącego  życ ia ,  —  po p i ę ­
tn as tu  la lach  do św ia d c z e n ia ,  postanow iliśm y uw oln ić  was 
z j a r z m a  t y r a n i i ,  i dać  w am  w olność  jak ie j  u ż y w a ją  wszystkie  
u c y w i l iz o w a n e  n a ro d y .  P o t r z e b n ą  n a m  je s t  j e d n o ś ć ,  i przy- 
ś l iśm y dziś  do n ie j .  J e s te ś m y  p o łą c z e n i  nie  tylko p rzez  n a ­
rodow ość ,  lecz p r z e z  in n e  d a le k o  s i ln ie jsze  w ę z ły ,  a s z c z e ­
gó ln ie j  p rzez  to iż od począ tku  naszćj  na ro d o w o śc i  by l iśm y  ka. 
to l ikam i.  Bracia  m o i ,  o I la t  p ię tn a s tu  d o z n a je c ie  w królestwie 
ze  s t ro n y  n a je m n y c h  Moskal i  n a jw iększych  n ies łu sznośc i  i 
z d z i e r s lw .O n i  w as  p rz y m u s z a ją  do  z m ie n ia n ia  r e l ig i iS y n a  B o­
żego , k tó ra  j e d n a  m oże  nas  z rob ić  w o ln y m i  na ty m  św iecie ,  
i zb aw ić  nas w p r z y s z ły m .  Wielka l iczba  z w as i waszych  
p rzo d k ó w  pośw ięca jąc  się c z te ro k ro tn ie  za w olność ,  s łu ż y ła  
pod  ch o rą g w ia m i  o r łó w  f ra n c u z k ic h ,  w k tó ry c h  Polska p o k ł a ­
d a ła  nadzie ję  swojej n iepod leg łośc i;  w s t ro n ach  o d le g ły c h  i
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zamorskich, wystawieni byliśc ie  na gorąca afrykańskie.  E u r o ­
pa nie m o g ła by  przedstawić przykładów podobnej abnegacyi.  
W idzieliście  w ostatnich walkach stoczonych z n ieprzyjaciółmi  
Świętego Krzyża, że ile razy m ie l iśm y z sobą czcigodnych  
opowiadaczy słowa bożego, Bóg b ło g o s ła w i ł  naszym  sztanda­
rom. Dzisiaj pragniemy was przekonać, że  wkrótce odzyszcze-  
my naszą w o ln o ść ,  lecz was b łagamy, słuchajcie  księży ko­
śc io ła  ojców w a s z y c h ;  oni w am  pokażą gdzie  i kiedy należy  
c h w y c ić  za broń. Niebraknie wam ani broni ani pomocy;  
ca ły  świat katolicki jest  znam i.  Cała Europa na nas spogląda.  
N ie  wahajcie się powstać i pam iętajc ie ,  że  Bóg wynagrodzi  
tych którzy po tylu n ieszczęśc iach  poświęcą swoje życ ie .  S ł u ­
dzy  boscy nauczą was takiej wolności jakiej się sami nauczyli 
w stolicy  Św iętego  P iotra. Przymijc ie  ich ,  pomagajcie im 
w  przenoszeniu  się  z miejsca na m iejsca ,  a każcie śmiercią  
tych z pośród was, którzyby się odw ażyl i ,  wydać ich nieprzy.  
jac io łom  n aszym . Ażeby was więcej przekonać o świętości  
naszej sprawy przyszlę wam mojego ukochanego syna w którego 
żyłach  p ły n ie  krew Piastów i Jag ie lonów . Będzie 011 zakła­
dnikiem m ojigo  poświęcenia i mojej m iłośc i  dla Ojczyzny.  
Nie dajcie się uwodzić nadziejom republikanów. Kilku m ło­
d ych  zapaleńców  skrompromitowało  przez sw e n iedośw iadcze-  
c zen ie ,  Braci naszych w P o z n a ń s k ie m ; lecz bądźcie przeko.  
nani , że ci którzy mi pow ierzy li  najwyższy kierunek przy­
gotowującego się powstania , mieli  na uwadze m oje zasady 
znane  od lat trzydziestu ; wiedziel i  oni iż w ca łym  moim z a ­
wodzie politycznym  m ia łe m  i m am  na celu  usamowolnienie  
a nie zagładę P o ls k i ; że  z m oich dawnych stosunków z ca łym  
katolickim światem nabrałem przekonania, iż Polska, n ieza­
wodnie odbudowaną zostanie, środkami, jakie nam przedsta­
wiają nowi apostołowie w o ln o ś c i , że nakoniec w nagrodę za­
s łu g ,  jakich nie szczędzę  dla mojćj  Ojczyzny niczego innego  
n ie  żądam jak w idzieć  ją wolną. —  P rezydent  Rządu —

(Podpisano) K s ią że  A dam  C za rto ry sk i.

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

U S T A  T R Z E C IA .

P a r y ż .  Żurkowski Aleksander fr. 3 —  Parczewski Kon-
stanty Ir. 3 —  Różański fr. 2 —  Ulatowski Salomon c .  2 5 __
Wasilewski Ludwik c .  5 0  — Bloch fr. 3  —  N aum ke Karol 
fr .  5  — Pietraszewski Piotr fr. 3 .

M o n td id ie r .  W yżewski fr. 5 .
J erse y . Malczewski J ó z e f  fr. 2 c .  5 0  —  Mikułowski G rze­

gorz fr. 5 —  S ch m it t  Albert fr. 2 c .  5 0  —  Nowosielski  
Lucyan fr. 5 — Sobolewski Jan fr. 2 c .  5 0  —  Dzierzbicki  
Jan Ir. 2  c .  5 0  —  Rupniewski Roch fr. 2  c .  5 0  —  Rudko­
wski Ignacy fr. 2  c .  5 0  — Bereusdorf Antoni fr. 2 c .  5 0  —  
Nowakowski J ó z e f  fr. 1 c .  2 5  — Trzciński Ambroży fr. 1 
c .  2 5 .  —  Izdebski Teofil fr. I c.  2 5  —  Jasiński Tomasz  
*r- 2 — Rupniewski Nikodem fr. 2  c .  7 5 .

P a r te n a y .  L u k om sk i  Feliks c .  5 0  —  L ukom ski  Deonizy  
fr- 1 B . fr. 2  — Mierzejewski P aw eł  fr. 2  —  S zy sz ło  Stani­
s ław  fr. 1 c .  5 0 .

C raon . Sojecki Franciszek fr. 5 .
S a in ł -O y e n .  Padziński Franciszek fr. 4 .
L ’A ig le . Z m oisk i  Teofil fr . 1 —  Piotrowski Cypryan fr. 2 

c .  5 0 .
Iłochcchouart. S zczęsnow icz  Napoleon fr. 1 _  Żukowski  

Aleksander fr. 1 —  Żukowski syn fr. 1 .

P o itie rs . Czajkowski Franciszek fr. 2  — Jasiński Karol 
C. 5 0  —  Kołdowski Jan fr. 2  — Rożnierski M ichał fr. 2 —  
Sochaczewski Franciszek fr. 1 c.  5 0  —  Sochaczew ski Piotr  
fr. 2  —  Staniewicz Sylwester fr. 2  —  Szu n iew icz  Feliks  
c.  7 5  —  Wieczerski Marcin fr. 1 —  W łosek J ózef  c .  5 0  —  
W osikiewicz Mateusz c .  5 0  —  Zaczyński Lucyan fr .  3 — 
P a w ło w icz  Jan fr. 1 —  Wilkoszewski Onufry fr. 1 —  Ła- 
zniewski M ichał fr. 5  —  S ipow icz  fr. 2 —  Adam owicz  
c .  5 0 .

F ig e a c . Romanowski Maciej fr. 2 .
K im es. Bułagin  fr. 1 — Górski fr. 2  —  Grabski fr. 2  —  

Grabowiecki fr. 5 —  Grodzicki fr. 2 — Kaczprowicz c .  5 0 —- 
Kotyński fr. 3  —  Ostrowski Karol fr. 5 -—  Rogowski fr. 2  
c .  5 0  —  Wojenka c .  5 0 .

P erigu eu x . T ym iński Benedykt fr. 2  —  Wróblewski S ta ­
nisław fr. I —  Sniadkowski Józef  fr. 2 .

Rennes. Jaworski Jan fr. 5.
R ochefort. Bielski Piotr fr. 1 —  Bukiewicz M ichał fr. 1 

c .  2 5  —  Szyszko  Konstanty fr. I c .  5 0  — Ilromakowski M a­
ciej fr. I —  R ych ler  K azim ierz  c .  2 5  —  Ostrowski Jan 
fr. 1 — Slachowski Jerzy c .  5 0 -  Ławrynow icz  J ó z e f  c.  2 5  —  
Walentynowicz Onufry c .  5 0  —  Szw arc  M. fr. 2  —  Obole-  
wiez Floryan fr. 2 c .  5 0  —  Dobrski Maksymilian z Alum n  

fr. 10.
T ours. -Lubieński Feliks fr. 5 —  Lityński Aleksander  

fr. 2  —  Dmochowski Henryk fr. 2  —  Możdzynski fr. 5 —  
Dąbrowski Floryan fr. 5  —  Radliński Mikołaj fr. 3 —  S t e -  
ck iew icz  Franciszek fr. 1 —  Szum ski  Ignacy fr. I —  Żychoń  
Franciszek fr. 1 —  Wroński Caspar fr. 1 —  Muszyński G rze­
gorz c .  2 5  —  Skowroński Wojciech c .  2 5  Mięckiewicz A n ­
drzej c .  5 0  —  Piotrowski Mateusz c .  2 5  —  Chełstowski Jó­
ze f  c .  2 5  —  Rabcewicz Justyn fr. 1.

Razem . .  . . fr. 196 25
S u m m a  z iist  poprzednich .  . . . fr. 3 0 9  55

O g ó ł .  . . . fr .  5 0 5  8 0

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

P o l s k a  —  W a rsza w a  d n ia  11 w rze śn ia .  W  s kutek  p r z e d ­

s t a w ie n ia  ks ięcia  n a m ie s tn ik a  M ik o ła j  w y d a ł  rozk az  : aby  
w o js k o  tak r o z lo k o w a n e  b y ł o ,  iż b y  b e z  w y m a g a n i a  od m i e s z ­
k a ń c ó w  p r z y w a r k u ,  aż  d o  z b io r u  n o w e g o  zb oża  ż y w i o n e  b y ło  
z o g ó ln y c h  k o t ł ó w  w ł a s n e m i  śro d k a m i w ł a ś c i w y c h  p u łk ó w ,  
k o m e n d  , s z w a d r o n ó w  lu b  b a le r y i .  O b e c n ie  zaś  n a m ies tn ik  
m a ją c  n a  u w a d z e  iż z b io r y  n o w e g o  z b o ż a  j u ż  r o z p o c z ę te  z o ­
s t a ły  i urodzaj o k a z a ł  s ię  z a d o w a ln ia j ą c y m ,  i z e z  tego  p o w o ­
d u  u s ta ła  ju ż  p o trz e b a  m i e s z c z e n i a  ż o ł n i e r z y  na  c ia s n y c h  

k w a te r a c h  i p r z y g o t o w y w a n ia  d la  n i c h  ż y w n o ś c i  w  o g ó ln y c h  

k o t ł a c h  , u p o w a ż n i ł , d o w ó d z c ę  3 g o  k o r p u s u  p ie c h o ty  g e n e ­

r a ł  - ad ju tan la  R u d ig er a  d o  r o z l o k o w a n ia  w ojska  na s w y c h  

k w a t e r a c h ,  k t ó re  p o w in n o  b y ć  ż y w i o n e  w  s p o s ó b  la k i ,  jaki 
e x y s t o w a t  w  k r ó le s t w ie  P o l s k i e m  d o  w y d a n i a  p o w o ła n e g o  

o b w i e s z c z e n i a ,  a r a z e m  p o l e c i ł , a b y  od d n ia  1 3  S ierp n ia  r .b .  
n ie  d o s t a r c z a n o  j u ż  d r z e w a  d o  g o to w a n ia  ż y w n o ś c i  i w y p ie k u  

c h le b a  dla  ż o łn i e r z y .
—  D n ia  12 w r ze ś n ia .  K o m m is s y a  rządowa sp raw  w e w n ę ­

t r z n y c h  i ^ u c h o w n y c h ,  m ając  sob ie  p r z e d s t a w i o n e  p o m i ę d z y  
i n n e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i ,  c o  do  p o c ią g a n ia  d o  o p ł a t  staroza-  
k o n n y c h ,  za p o z w o le n ie  n o s z en ia  u b io r u  ż y d o w s k i e g o ,  i t e :  

czy l i  ż y d ó w k i  b ędą  m o g ł y  n o s ić  na g ł o w i e  o s ł o n y  m a t er y a ln e  
n a ś la d u ją ce  w ł o s y ,  k tó re  na teraz  m ęża tk i  i w d o w y  n os ić
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zwykły , wyrzekła : « że gdy noszenie w miejscu włosów , 
osłony materyalnej na głowie jest  oznaką części ubioru żydo­
wskiego, przeto żydówka nosząca łąkową osłonę , opłatę u i­
szczać p o w in n a , tern więcej jeszcze,  żc zasłona ta może być 
zastąpiona zwyczajnym czepkiem  , przez kobiety chrześciań- 
skie używanym . »

—  Rząd rossyjski wydając ukaz dotyczący włościan polskich, 
m ia ł  na celu przywiązać ich do s ieb ie ,  lecz łatwo przewi­
dzieć, 'iż Rossya nie jest w stanie pozyskać miłości u ludu pol­
skiego. Ukaz nie usamowolnia ch łopa  polskiego, nawet nie 
robi go tern czem on jest w Prussach , ale niby modyfikuje 
dawne jego ciężary, a właściwie m ó w ią c ,  jeszcze go większe- 
mi obarcza.  Dlatego chłopi polscy nigdy nie mogą sprzyjać 
Rossyi. Ukaz nie robi włościanina samodzielnym , lecz pozo­
stawia go w dawnem poddaństwie. Dodać do tego jeszcze po­
trzeba , że nienawiść ku Rossyi w sercu włościanina polskie­
go jest  silniej ugruntowana aniżeli jego wstręt do pow inno­
ści. Oparte  na history i p rz e k o n a n ie , iż Rossya jest  główną 
przyczyną upadku Polski,  prześladowanie religii katolickiej 
we wszystkich p ro w in c jach  polskich ,  wywożenie na S y b i r ,  
pędzenie młodzieży polskiej na Kaukaz , zamknięcie  zupełne  
granic  i tyle innych prześladowań i udręczeń codziennych , 
coraz więcej odwracają serca całej massy ludności polskiej od 
Rossyi. Nie nakłonią  się one ku niej wtenczas n a w e t ,  choćby 
je  zupełnie  usamowolniono. Rząd rossyjski pozostanie w c ią ­
głej obawie , aby chłopi  nie upomnieli się o to w sposób 
gwałtowny i niebezpieczny dla n ieg o ,  czego dziś tak silnie 
p r a g n a , i nie chcieli  w końcu dobijać się orężem o swoje pra- 
wa. Wśród takich okoliczności, Rossya nie może zmienić do­
tychczasowego systemu rządzenia,  ale też z drugiej strony sy­
stem oparty na te r ro ry z m ie ,  nic jest  w stanie przywiązać lud 
do rządu obcego , k tóry podobnych środków używać m usi .  
l>russy więcej nierównie zrobiły  dla chłopów, a jednak nie 
potrafiły ich przywiązać do s ie b ie ; możeż Rossya postępując 
odm ienną  drogą wbudzić  w nich ufność?  (G a z .p o w . N iem .).

— M erkury S zw a b sk i  z Galicyi 6 W rześnia.  W zburzenie  
szlachty polskiej i całej ludności przeciw rządowi austrya- 
ckiemu coraz bardziej wzrasta .  Sądzono pzwszrchnie ,  iż 
ch łop i  są przywiązani do rządu i nienawidzą szlachty, ty m ­
czasem rzecz się ma inaczej : jaklo coraz wyraźniej spostrze­
gać się daje . P rzyczyną  tej zmiany jest  wrodzona każdemu 
Polakowi nienawiść ku Austryakom ; a następnie to, iż rząd 
austryacki nie jes t  w stanie zadość uczynić żądaniom chłopów, 
przez wzgląd na inne prowineye. Przy żądaniach tych tak sil­
nie chłopi  upierają s ię .  iż wszelkie u s ło w a n ia  rządu w celu 
zmuszenia ich do odrabiania  dawnych powinności okazały się 

bezużyteczne.
— G azeta  B erlińska . Od granic  Galicyjskich z dnia  1 1 

września . Chociaż granice  Galicyi ściśle zamknięto, dochodzą | 
jednak wieści o c iągłych w zburzen iach  całej p row incv i .  Z po- } 
czątku rząd austryacki chcąc podburzyć chłopów przeciw 
szlachcie p rzyrzek ł  uwolnić ich od powinności i czynszów ; 
ale kiedy następnie chłopi okazując żal za postępek dokonany 
przez nich pop rzed n io ,  zaczęli silnie upominać się o dotrzy­
manie ob ie tn ic ,  wówczas rząd odmówił wszelkich konccssyj,
i postanowił ich zmusić do odrabiania  daw nych  powinności. 
Od lego m om entu  c h ło p i ,  zrozumieli  prawdziwie zam,ary 
rządu ,  i pokazało się zaraz iż rzeź szlachty galicyjskiej nie na ­
stąpiła  z powodu wierności i przywiązania chłopów do rządu 
lub ich nienawiści ku panom, ale w skutek czynu  dokonanego 
przez Auslryę.  Chłopi galicyjscy wiedzą czego chcą.  Żądają

oni zniesienia pańszczyzny, oddania  im na własność g ru n ­
tów, nadto domagają się aby zniesiono monopol so l i , wódki 
i tabaki , zmniejszono podatki i wszystkie powyższe żądania 
przedstawiają o twarcie.  Lecz rząd austryacki mając liczne po­
siadłości  w G a l ic y i . zezwolić na nic nie chce , i co większa 
szlachcie polskiej, która dobrowolnie chciała się zrzec swych 
praw , najsurowiej zabronił  aby się nie ważyła robić koncessyj 
chłopom . Taki upór i zaślepienie ze strony rządu musiały 
sprowadzić  na kraj najsmutniejsze  następstwa. Napróżno też 
kommissarz cesarski Stadion nakazywał używać środków e n er ­
gicznych dla uśmierzenia rozhukanego ludu —  V\ zburzenie 
nie ustawało ,  lecz coraz więcej szerzyło się, aż nareszcie do ­
szło do tego stopnia iż musiano rzucić się do ostateczności. 
W takim stanie  rzeczy, handel i przem ysł  m usiały  upaść ;  
a wartość dóbr  spadła  do czwartej c zę śc i , szczególniej w oko­

licach Tarnowa.
 Rząd austryacki nie przestaje rozdawać nagród tyra

którzy w ostatnich wypadkach odznaczyli się morderstwami 
w Galicyi,  a między powodami przytacza iż bronili  porządku  
i  w łasności p ry w a tn e j,1.1

Postanowieniem z dnia 18 sierpnia  r .  b. , rząd austrya­
cki rozdał nowe nagrody następującym : Fryderykowi Koja 
zwierzchnikowi urzędowemu w Myślenicach i Lanckoronie , 
Ignacemu Langer zwierzchnikowi u rzędow em u w Makowie 
w obwodzie Wadowickim, za okazane przez nich podczas osta­
tnich w y p a d k ó w  w Galicyi odpowiednie  postępowanie , i za  te 
w ażne u s łu g i które on i p rzez swoje silne i  oglądnę w ystąp ien ie  
po ło ży li w  interesie zagrożonego publicznego bezpieczeństwa  
srebrny  złoty medal honorowy i Jakóbowi Bargiel sędziemu 
w Sułkowicach m ały  złoty medal honorowy ze wstążką, a n a ­
s tęp n ie ,  Janowi Klinnas sędziemu w L u b ie n iu ,  Antoniemu 
Malinowskiemu sędziemu w B orkach ,  Piotrowi Maślonka sę­
dz iem u w Woli Radzieszow skiej , Norbertowi Kloe sędziemu 
w Kobierzynie, Wojciechowi Piekarzyk deputowanemu gminy 
Kobierzyn, tym wszystkim w obwodzie Wadowickim , a Adal­
bertowi Laska sędziemu w Ostruszy, w obwodzie Sandeckira,  
pieniężne nagrody po pięćdziesiąt z ło tych reńskich dla każde­
go z nich , za okazaną przy  tej sposobności wierność dla rzą­
d u ,  tudzież za stawiony przez nich, podczas zaburzenia publi­
cznej spokojności i napadów na własność,  odważny odpór 
w bronieniu publicznego porządku i prywatnej  własności.

(Gazeta Lipowska),
— Dla wszystkich dzie ł  i p i s m  p e ry o d y czn y ch , wycho- 

dzących w A u s t ry i , ustanowiony został  w Wiedniu t ry b u n a ł  
cenzurainy ,  którego członkami są urzędnicy p o l ic y jn i , a pre- 
zesem m inister  policyi- [G az. K o l) .

 Proszeni jesteśmy o podanie następującego obja -
śnienia. « W  Wywodzie Słownym N.43., rubryki z nad- 
główkiem je s t  i nie obejmują pierwsza : członków Zje­
dnoczenia zapisanych na liście czynnej; a druga nie 
zapisanych na n ie j; obie zaś obejmują zdania za w nio­
skiem Komitetu, przystąpienia do Towarzystwa Demo­
kratycznego P olsk iego.»

—  W ieczerski F ra n c iszek , brat  zmarłego Wieczerskiego 
Maksymiliana zechce się zgłosić do Zm orskiego T eo fila , d 
L ’Aigle ( O r n e ) , w interesie familijnym.

w  d r c k j i l .m  k l r c o g s e  i M M c r is r r ,  ruzv l i . i c v j . a c o s ,  -3 0 .


